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Pieśń do św. Stanisława Kostki *) 


No - wą jv- Tenen Ko kraju sat- ma- 
Dro -qi klej- no - Cie naro - dv na- 


ckie - go Bądź Sła.ni sta, - wie bądź Sani stawie 
sze - go Kwia - łecz- ku Yaj-ski Kwia łeczku rajski 


o -dvo- wio- w 
bądź bło- go - sfa - wio - ny wio - wy 


mi- le 


Kochanie Boga w Trójcy Jedynego, 

Pociecho Matki Króla Niebieskiego, 

Spraw, o co proszę, aby serce moje 

Pragnęło zawsze Boga, jako Twoje. 

Jasność Twej chwały między ludźmi słynie, 
Słodkość cnót Twoich na wszystek świat spłynie: 
Spuść kroplę z Boskiej łaski pragnącemu, 

Daj z rąk Twych Pana w ręce słudze Twemu. 
Niech Bóg łaskawy dla Twojej przyczyny, 
Przebaczy nasze zdrożności i winy, 

Niechaj w nieszczęściach udziela pociechy, 
Które my słusznie bonosim za grzechy. 


*) Pieśń ta znajduje się w śpiewniku ks. Mioduszewskiego. Wyjątkowo piękna, 
o młodzieńczym wyrazie — nadaje się też bardzo do spopularyzowania wśród 
młodzieży. 


W ucieczce do Rzymu 


Tętent koni, gwar głosów... 
tak, to pogoń za nim!... 


Stanisław rozpoznaje już gniewny głos brata... 

i rękami drżącemi sztachety kapliczki, 

co tuż przy drodze stała, z całych sił oplata. 

— Chryste, ratuj! to Paweł! chce mię wydrzeć Tobie, 
i znowu w wiry świata rzucić, jak w odmęty, 

a ja tylko dla Ciebie pragnę istnieć, Panie, 
schronem mym tylko klasztor Twój, ubogi, święty. 


Dopada Paweł zbiega i woła doń z konia: 
— Hej, chłopcze, czyś nie widział młodego Panicza? 
tędy musiał przechodzić, lub jechać, a strojny 
był bogato i bardzo pięknego oblicza? . 
mów prędko, wynagrodzę-ć — 
i pieniążków parę 
rzuca Paweł na ziemię; — lecz milczy pacholę. 
— To głuptak jakiś, Pawle — mówi doń towarzysz — 
Stanisław na gościńcu, tam biec za nim wolej. — 


Popędzili... 
a chłopiec jaśniejące czoło 
wzniósł w niebiosa — 
— O, dzięki, Chryste uwielbiany! 
Tyś postawił na drodze mej nędzarza, z którym 
zamieniłem swe szaty na jego łachmany, 
twarz kapelusz pastuszy skrył mi do połowy, 
i nie mógł mię rozpoznać bystry wzrok Pawłowy. 
Byłem głodny, spragniony, bez nadziei jadła, 
i oto mi jałmużna przyszła z brata ręki, 
miast mię skrzywdzić — dopomógł... 
wynagrodź go, Panie! 
chwała Tobie za wszystko i Pawłowi dzięki! 
Stefanja Ottowa. 
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Szczegóły cudownego uzdrowienia w Krakowie 


za pośrednictwem Wielebnej Matki Teresy 
Marchockiej ) 


Nie tak dawno temu prasa codzienna rozniosła, co następuje: 
, — W głębi ulicy Kopernika w Krakowie, odgrodzony od świa- 
ta wysokim murem, ukryty wśród starych drzew, wznosi się ko- 
ściołek i klasztor Karmelitanek Bosych. Do tego kościołka ciągną 
rzesze wiernych tak z Krakowa, jak też i okolicy, by pomodlić się 
u grobu Wielebnej Matki Teresy Marchockiej, za przyczyną której, 
jak wieść szeroko rozniosła, pewna młoda dziewczyna, chora nie- 
uleczalnie od kilku lat, doznała łaski cudownego wyzdrowienia. 
Grób Matki Teresy Marchockiej i pamięć tej świątobliwej nie- 
wiasty otoczony był z dawien dawna najżywszą czcią i miłością, 
a szereg cudów, spełnionych za przyczyną tej Świętej tak za życia 
ki Jej, jak też i po śmierci, sprawiły, że zakon karmelitański poczynił 
i kroki u Stolicy Świętej Apostolskiej w sprawie jej beatyfikacji. 
i Sprawa ta znajduje się na najlepszej drodze i prawdopodobnie 
Matka Teresa Marchocka powiększy wkrótce grono świętych 
j polskich. 
| Matka Teresa Marchocka była Polką, urodziła się w Zakli- 
f czynie nad Dunajcem w 1603 r. Czując nieprzezwyciężony pociąg 
do życia duchownego, mimo sprzeciwu całej rodziny, wstąpiła jako 
À 19-letnia panienka do klasztoru Karmelitanek Bosych w Krakowie. 
Ea Wkrótce świętość jej życia znana była w całym kraju. Modli- 
twom jej polecali się ludzie wszystkich stanów i we wszystkich 
h swoich potrzebach, ona zaś z dziecięcą prostotą wznosiła swe mo- 
dły do Boga i wypraszała im potrzebne łaski. 
f Nawet najwyżsi dostojnicy polscy, jak Jakób Sobieski, woje- 
A woda ruski, Jerzy Ossoliński, kanclerz koronny, a nawet sam król 
KZ Jan Kazimierz, polecali się jej modlitwom i publicznie przyznawali, 
(e: że za przyczyną Matki Teresy otrzymywali od Boga nadzwyczajne 
łaski. Jak też czytamy w żywocie Jej, Bóg obdarzył ją darem pro- 
roctwa i czynienia cudów i odznaczył stygmatem 5 ran Chrystu- 
PER sowych. | 
BAL. Po życiu pełnem cnót i zasług powołał Ją Bóg do swej chwały 
w r. 1652 w Warszawie, gdzie też początkowo została pochowana. 
Gdy po rozbiorze Polski rząd rosyjski rozwiązał w Królestwie Pol- 


*) „Polska”, Warszawa, 27.VI. 1930 r. 
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skiem wszystkie klasztory, Karmelitanki Bose schroniły się do 
Krakowa, przywożąc ze sobą swą najdroższą relikwję — zwłoki 
Wielebnej Matki Teresy Marchockiej, które cudownym sposobem 
zachowały się w niezmienionym stanie po śmierci. Umieszczone 
też zostały w szklanej trumnie, która jest przechowywana w chórze 
klasztornym Karmelitanek Bosych na Wesołej w Krakowie i do- 
stępna dla wiernych, którzy śpieszą do niej, by u zwłok tej wiel- 
kiej świętej Niewiasty doznać pociechy i pokrzepienia w modlitwie 
przy jej świetlanej postaci. 

Do tej Matki Teresy Marchockiej skierowała swe gorące mo- 
dły biedna dziewczyna, złożona ciężką niemocą. 5 lat i 6 miesięcy 
przeleżała na łożu boleści, cierpiąc na gruźlicę kości w nogach. 
Wszelkie zabiegi lekarskie okazały się bezskutecznemi. Zastosowano 
nawet zabieg operacyjny, ale i to nie odniosło żadnego skutku. 

Chora, nazwiskiem Katarzyna Skalska, należąc do grona Sto- 
warzyszenia sług św. Zyty, przebywała na leczeniu w szpitaliku 
zgromadzenia, gdzie otaczana była troskliwą opieką. Chorą można 
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` było jedynie z największą ostrożnością przenieść z łóżka na łóżko. 


Nietylko o chodzeniu, ale nawet o powstaniu z łóżka nie można 
było pomyśleć. Biedne dziewczę traciło z dnia na dzień siły i na- 
dzieję wyleczenia z tej ciężkiej choroby. Nawet lekarz orzekł, że 
tutaj wiedza lekarska nic nie pomoże, Bóg jedynie może sprawić cud. 

W modlitwie zatem szukała biedna Kasia pociechy i z całą 
gorącą wiarą swego czystego serca zwróciła swe prośby do Matki 
Teresy o wstawiennictwo za nią u Boga, by swą łaską wypro- 
siła dla niej poprawę jej ciężkiego losu. 

Po długich dniach i nocach żarliwej i gorącej modlitwy, zdało 
się chorej, że słyszy głos: „wstań i chodź”. Gdy po raz drugi ten 
sam głos na nią zawołał, poprosiła Kasia o podanie jej ubrania. 

Otoczenie wzięło z początku to życzenie za chorobliwe majaki 
i nie uważało za stosowne spełnienie prośby chorej. Dziewczyna 
jednakże, pełna dziwnego, a mocnego nakazu zgóry, który rozgo- 
rzał w niej nieprzepartem pragnieniem posłuchu, nie czekając na 
podanie ubrania, tak jak była w łóżku, w szpitalnej koszuli wstała 
i bez niczyjej pomocy, po 5 i pół roku leżenia w łóżku, o własnych 
siłach przeszła przez pokój, wielbiąc głośno Matkę Teresę, za któ- 
rej przyczyną tylko mógł spełnić się ten cud tam, gdzie wiedza le- 
karska zrezygnowała ze swych środków i leków. 

To cudowne uzdrowienie dziewczyny, według opinji lekarzy, 
nieuleczalnie chorej nastąpiło przed pięciu laty. Od tej pory (1930) 


chora chodzi, utykając jedynie na nodze, którą z powodu wyjęcia 


6 


rzepki w kolanie, ma sztywną. Czuje się dobrze: apetyt powrócił, 
a z nim siły żywotne, humor i chęć do życia. W rozmowie z Kasią 
bije z jej bladej twarzy i z oczu, jakby uduchowionych, dziwna, 
jasna i promienna radość, jaką daje głęboka wiara i kajanie się 
w najgłębszej pokorze przed dobrocią Stwórcy i Jego świętymi 
Sługami. 

Wieść o cudownem uzdrowieniu Kasi Skalskiej rozniosła się 
momentalnie po całem mieście. Rzesze wiernych zdążały przez cały 
dzień do kościoła Karmelitanek Bosych na Wesołej, aby u grobu 
Wielebnej Matki Marchockiej uprosić sobie łaskę u Boga i w go- 
rącej modlitwie złożyć Jej hołd i podziękę za przyczynę, przez którą 
wyjednała Kasi Skalskiej cudowny powrót do zdrowia. 


ZEZNANIE 


uzdrowionej za przyczyną Wielebnej Matki 
Teresy Marchockiej 


Ja — niżej podpisana — Katarzyna Skalska, ur. 30 kwietnia 
1899 r. w parafji Wietrzychowice, W Małopolsce, z rodziców Kon- 
stantego i Zofji z Brotków, z wdzięczności i czci dla W. M. Teresy 
od Jezusa Marchockiej zeznaję, jak pod przysięgą, co następuje. 

Kiedy miałam sześć lat, zachorowałam na nogę, która spuchła 
mi w kolanie tak, że nie mogłam chodzić. Byłam zmuszona cały 
prawie ten rok przeleżeć w łóżku. Potem stan mego zdrowia po- 
lepszył się o tyle, że mając czternaście lat, wyjechałam z mem ro- 
dzeństwem za chlebem do Szwecji, gdzie przez ośm miesięcy pra- 
cowałam w polu. Cierpiałam przytem wiele, gdyż nogę miałam 
jeszczą niewygojoną i spuchniętą. 

Po ośmiu miesiącach wróciłam do Polski. Całe następne cztery 
miesiące przebyłam w domu: przez ten czas noga mię tak bolała, 
że całą zimę nie byłam w kościele. Wskutek tego matka pragnęła 
zatrzymać mię w domu, ale brat mój, siostra i ojciec byli temu 
przeciwni. Z tego powodu zaczęły się niesnaski. Aby więc nie tra- 
pić matki, ukryłam ból, który mi w nodze bardzo dokuczał i wy- 
jechałam z siostrą i bratem za pracą w kwietniu 1914 r. znowu do 
Szwecji, do dworu Helstrop. Po kilku tygodniach -pobytu tamże, 
tak mi się pogorszyło, że musiałam pozostać w łóżku, w domu dla 
Polaków, i to prawie bez opieki. Trwało to sześć tygodni. Potem 
dopiero zabrano mię do szpitala, gdzie po kilku tygodniach pobytu 
zrobiło mi się nieco lepiej, ale puchlina nie ustąpiła. 


SZARE > 


7 


W jesieni tego roku chciałam wrócić do Polski, ale już nas nie 
puszczono z powodu wojny. Zawrócono nas od morza. Znowu więc 
pracowałam w polu, a noga bolała mię coraz więcej. Kiedy brat 
mój tej jesieni wyjechał na wojnę, my obydwie z siostrą pojecha- 
łyśmy do fabryki Oskarstróm, gdzie po trzech miesiącach otwarła 
mi się rana w nodze z boku kolana. Przez trzy miesiące pozostawa- 
łam w łóżku obłożnie chora. Lekarz przychodził trzy razy w ty- 
godniu, lekarka zaś codziennie, a czasem i dwa razy dziennie. 

Po trzech miesiącach znów mi się polepszyło, zaczęłam cho- 
dzić, ale rana była otwarta. Siostra moja z obawy, że jej każą pła- 
cić za opiekę lekarską, zabrała mię ze szpitala i zawiozła do dworu 
Storamark. Tam już nie miałam żadnej opieki lekarskiej. Skutek 
był taki, że z każdym dniem czułam się gorzej. Czułam ból w no- 
dze przy każdem poruszeniu. Wreszcie zgięła się w kolanie tak, jak 
do klęczenia i tak zgięta pozostawała przez cały rok. Chodziłam 
z biedą o kiju. Później ból w nodze był tak wielki, że znieść go nie 
mogłam. 

Drugiego lutego 1916 r. odwieziono mię na operację do szpi- 
tala Tralleborg. Pierwsza operacja była bardzo ciężka: trwała trzy 
godziny. Po czterech miesiącach zrobiono drugą i zaraz trzecią ope- 
rację. Po opatrunku za wyjęciem gazy z rany zauważono, że stara 
gaza została i tegoż samego dnia wzięto mię ponownie na operację. 
A kiedy po dwóch miesiącach nie było widać polepszenia, wzięto 
mię po raz piąty na operację. Wszystkie te operacje były w jed- 
nym roku. Mimo wszystko noga pozostała sztywna, a to wskutek 
wyjęcia jabłka z kolana. 

Kiedy wróciłam do Polski do Krakowa, zachorowałam na ogól- 


' ne zapalenie stawów. Przez ośm miesięcy leżałam w szpitalu Św. 


Zyty. Potem choroba przeniosła się także na drugą nogę i na serce. 
Dziesiątego kwietnia 1925 r. przyjęto mię ponownie do szpitalika św. 
Zyty. Po jednotygodniowem leżeniu uczułem ból nieopisany we 
wszystkich członkach, szczególnie w kręgosłupie, stawach i ko- 
ściach, do których to boleści dołączyły się nudności, częste wymio- 
ty, bóle żołądka i obrzęki na twarzy. Przez dwa lata nie mogłam 
się podnieść na łóżku, nie mogłam się nawet posilić z powodu 
ogromnego bólu w rękach. 

Po upływie dwóch lat władałam już rękami, ale ból w kręgo- 
słupie, jakoteż w nogach wcale nie ustawał, więc noce spędzałam 
bezsennie, często nawet zalewałam się łzami z bólu. 

Kiedy pielęgniarki łóżko me prześciełały, z wielką ostrożnością 
na rękach mnie przenosiły. Inaczej nie zniosłabym bólu. 


Karrar 


Przenieśli mię teraz do pokoju, gdzie były chore na otwartą 
gruźlicę. Tylko pan doktór Kramarzyński, główny lekarz szpitalika i 
św. Zyty, o ile mógł, starał się ból mój uśmierzyć Pomagało to co- 3 A 
prawda tylko chwilowo, bo wnet boleści wracały. Nieraz uskarża- k 
łam się przed nim na cierpienia: wierzył, że cierpię, mówił, że to 
choroba ciężka i długa. Raz nawet oznajmił, że gdyby mógł po- 
dobnie uczynić, jak Pan Jezus, który rzekł choremu: „Wstań, weź ub 
łoże swe i chodź”, natychmiast by to dla mnie uczynił. 


Leżałam chora beznadziejnie i ogromnie cierpiałam. Przewie- 


) lebny Ojciec asystent generalny, O. Jankiewicz T. J., polecił mi N 
| się modlić do błogosławionego Andrzeja Boboli. Modliłam się przez A 
i kilka miesięcy, ale boleści nie ustawały. Odprawiałam i inne no- NĄ 


ko wenny, ale bezskutecznie. 
Bi Przewieziono mię później do szpitalika przy ulicy Radziwiłłow- 
K i skiej Nr. 8. Tu znajdowała się kapliczka z Najśw. Sakramentem. By, 
| Z łóżka mogłam widzieć Tabernakulum. O, jak się bardzo cieszy- 
f łam. Doprawdy — lżej mi było cierpieć. Czytając tam w „Głosie A 
Karmelu” o Wielebnej Matce Teresie od Jezusa PORCJA $ 
Rg uczułam do niej szczególny pociąg. T 
i Kiedy odwiedził mię O. Karmelita Bosy, mój kierownik du- | 4; 
chowny, poprosiłam go o cząstkę z Jej ubrania. Postanowiłam od- H 
prawić nowennę. Błagałam ją podczas modlitwy, abym choć o ku- g 
i lach mogła chodzić. Odprawiłam jedną bez skutką, drugą — tak yi 
samo, rozpoczęłam trzecią z większą jeszcze ufnością. Wtedy dwa $ 
razy mi się Śniła W. Matka Teresa od Jezusa Marchocka i zachę- w, 
jia cała mię do ufności, upominała, abym pamiętała, że będę przecho- \ 
i dziła wiele upokorzeń i cierpień, ale żebym to wszystko przyjęła na EJ 
chwałę Bożą. | l 
W wigilję trzeciej nowenny rano podczas Mszy św. bardzo 
cierpiałam, wprost wiłam się z bólu. Po Mszy i Komunji św. naj- 
pierw przeszedł mię dreszcz, jakby zimno przykre, a potem momen- 
talnie bóle ustały. Uczułam w tej chwili obecność przy sobie Wiel. c 
M. Teresy Marchockiej i jakby głos Jej do mnie dochodził i słowa: 
Biz „Nie bój się, wstań”. Nie mogłam się oprzeć temu głosowi. Próbo- 
wałam poruszyć nogami. Nie bolały mię. Poprosiłam więc pielęg- 
y niarkę, ażeby mi dała jakie buciki i ubranie, bo pragnęłam wstać. NI 
Nie wierzono mi początkowo. Aż sama zeszłam z łóżka, słysząc głos 
powtórny: „Idź do kaplicy”. Pielęgniarki, nie dowierzając mi, pod- 
trzymywały mię, ja zaś szłam odważnie przez pokój, wielbiąc gło- T 
śno Wiel. Matkę Teresę Marchocką. Widziałam, że niektórzy pła- (M 
kali ze wzruszenia. Obrzęki z nóg znikły, pozostały tylko nieznaczne 4 i 
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koło kostek, a po dwóch miesiącach i one znikły. Było to dnia 
3 lipca 1930 roku. 

Lekarz Kramarzyński, kiedy wszedł na salę i zobaczył mię 
chodzącą, powiedział: „To cud”. Zwróciłam się zaraz do niego, mó- 
wiąc: „Proszę pana doktora, gdy mi będzie potrzeba Świadectwa 
mego nagłego powrotu do zdrowia, czy mi go p. doktór nie odmó- 
wi?” „Nie odmówię — odrzekł — moje dziecko, jeżeli tylko tego 
Kościół ode mnie zażąda”. 

Teraz już rana mi się w nodze nie odnawia, żadnych bólów 
nie czuję, pracuję i chodzę bez trudności. Bogu cześć, Bogu chwa- 
ła, Bogu uwielbienie na wieki! Chwała także Wielebnej Matce Te- 
resie od Jezusa Marchockiej. (—) Katarzyna Skalska. 
Kraków, dnia 30 października 1935 roku. 


Marja Teresa Ledóchowska 


W 1922 r. dnia 6 lipca zmarła w Rzymie w opinji świętości, 
Matka Teresa Ledóchowska, założycielka Sodalicji św. Piotra 
Klawera. Stryjem jej był kardynał Ledóchowski, a bratem jenerał 
zakonu Jezuitów, Włodzimierz. Gdy w roku 1888 kardynał Lavi- 
gerie począł głosić w Europie krucjatę przeciw niewolnictwu mu- 
rzynów, w jej sercu obudziło się pragnienie niesienia czynnej po- 
mocy i w 1894 r. otrzymała od papieża Leona XIII zatwierdzenie 
statutu Sodalicji św. Piotra Klawera. Odtąd oddała się pracy pro- 
pagandowej piórem i czynem, a szczególniej w wydawanych przez 
siebie od 1890 r. pismach: „Echo z Afryki” i „Murzynku”, wy- 
chodzących dotychczas i wydawanych w 10 językach europejskich. 
Działalność ta, której poświęciła całe swoje życie, zjednała jej po- 
pularny tytuł „Matki Afryki”. Oddziały i filje znajdują się w całej 
Europie w najważniejszych ośrodkach wielkomiejskich, a nawet 
w Ameryce, główne jednak ognisko znajduje się w Rzymie, gdzie 
założycielka powołała do życia dom i drukarnię misyjną pod we- 
zwaniem Matki Boskiej Wspomożenia. Drugi dom główny znaj- 


duje się w Maria Sorg pod Salzburgiem, również z własną drukarnią. 


Proces beatyfikacyjny Marji Teresy Ledóchowskiej 
Założycielki Sodalicji św. Piotra Klawera 


W dziennikach włoskich, a szczególnie w rzymskich czyta się 
coraz głośniej o tej czcigodnej Służebnicy Bożej. 
Zapewne niema już nikogo w Polsce, ktoby nie słyszał o tej 
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Rodaczce słynącej z cnót i wielkiej pomocy, jaką niosła Misjom 
Afrykańskim, w ciągu 36-ciu lat żmudnej i gorliwej pracy na ich 
korzyść. 

Nie wszyscy jednak wiedzą, że ten żywot tak bogobojny, tak 
pożyteczny, tak podziwiany ze czcią we wszystkich częśćiach świa- 
ta, przedłuża się niejako w sposób nadprzyrodzony, gdyż Marja 
Teresa Ledóchowska żyje dalej nietylko w dziele swego życia — 
Sodalicji św. Piotra Klawera, ale również w niezliczonych dowo- 
dach nadzwyczajnej opieki i pomocy, jaką otacza wszelkiego ro- 
dzaju cierpiących. 

Ciągle publikowane są w prasie łaski, a nawet cudowne ulecze- 
nia, przypisywane Jej wstawiennictwu. 

Z tego względu rozpoczęty został proces beatyfikacyjny, w ro- 
ku 1929 przeprowadzony w djecezji Albana w pobliżu Rzymu, 
a później w Rzymie i Salzburgu. 

Te wszystkie trzy procesy t. zw. informacyjne zostały już 
ukończone. 

Naskutek próśb, władza kościelna i rząd włoski zezwoliły tak- 
że na przeniesienie zwłok Służebnicy Bożej z cmentarza do Głów- 
nego Domu Sodalicjj w Rzymie via dell Olmata 16, gdzie zostały 
złożone w osobnej kapliczce. 


Skolei nastąpił nowy proces kościelny t. zw. „de non cultu”, 
w którym władza kościelna dochodziła, czy Zmarła nie doznaje czci 
publicznej, należnej wyłącznie Świętym lub Błogosławionym. 

I ten proces jest już ukończony, ale pozostaje jeszcze długa 
droga do przebycia, ponieważ Kościół św. musi poddać badaniu 
wszystkie pisma Czcigodnej Służebnicy Bożej, aby się przekonać, 
czy nie zawierają choćby najdrobniejszej sprzeczności z dogmatyką 
i etyką katolicką. 

Pisma te są bardzo liczne i w różnych językach. Każdy Polak 
i Polka, którym zależy na tem, aby w naszych czasach coraz więcej 
Świętych przyświecało nam przykładem, aby i nasza Ojczyzna mo- 
gła szczycić się coraz liczniejszymi Patronami w niebie, nie omieszka 
modlić się o jaknajszybszy postęp tego procesu. 

W Velletri koło Rzymu została uzdrowiona pewna kobieta, 
którą przejechał motocykl, łamiąc jej kości w dwóch miejscach. 

Po całomiesięcznych, niezmiernie bolesnych cierpieniach, Ju- 
dyta de Rivo wezwała błagalnie pomocy M. T. Ledóchowskiej 
i w ciągu jednej nocy została uleczona. 

Kości miednicy zrosły się wbrew wszelkim przewidywaniom 
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lekarzy i Judyta żyje szczęśliwa i zdrowa jako matka rodziny, cho- 
ciaż nie było nadziei, by jeszcze kiedykolwiek mogła chodzić. 

Wzywajmy i my naszej wielkiej Rodaczki. 

Zawiadomienia o wysłuchanych prośbach i uzdrowieniach na- 
leży kierować do Generalnej Kierowniczki Sodalicjj w Rzymie 
(123) via dell'Olmata 16, względnie do Filji w Warszawie, ul. Wa- 
recka 10 m. 4. 


Święci Polacy-pustelnicy 
12 listopada 


Bolesław Chrobry, w żarliwości swej utwierdzenia wiary Chry- 


' stusowej w Polsce, zbierał skąd mógł apostolskich mężów. Słysząc 


więc o wielkiej sławie św. Romualda i jego uczniów, których pod 
regułą św. Benedykta ustanowił, posłał do niego, prosząc gorąco, 
by przysłał kilku swych uczniów do Polski w celu rozkrzewiania 
wiary świętej. Św. Romuald wysłał dwóch: Jana i Benedykta, a król 
Bolesław przyjął ich, jak aniołów Bożych i przydał im czterech 
rodowitych Polaków: Izaaka, Mateusza, Krystjana i Barnabę, 
którzyby tamtych języka polskiego nauczyli, przyjmując od nich 
nawzajem życie zakonne. 

Miejsce do mieszkania naznaczył im król to, gdzie obecnie jest 
Kazimierz wielkopolski. Lecz oni najpierw przyłączyli się do Św. 
Wojciecha i wspólnie z nim w Prusach pracowali i wiele cierpieli 
dla Imienia Pańskiego, a dopiero po zamordowaniu św. Wojciecha 
wrócili do Polski i osiedlili się na miejscu pierwotnie im nazna- 
czonem, pobudowawszy sobie ubożuchne chatki, w których żyli 
z jałmużny i ręcznej pracy w wielkiem umartwieniu. 

W ostrych postach, czuwaniu, nieustannej modlitwie i pracy 
byli dla ludzi cudnym przykładem wszelkich cnót i zaparcia się 
siebie. Jedynem ich pożywieniem były ziółka i korzonki i to w ską- 
pej ilości; szat używali z końskiego włosia, a krótkiego snu zaży- 
wali na gołej ziemi, z kamieniem pod głową. 

Nie własnemu wszakże tylko zbawieniu czas poświęcali, lecz 
szli i między ludzi, ucząc ich zasad Chrystusowych, szerząc świętą 
Ewangelję, a jednocześnie niosąc ciemnym i zabobonnym mieszkań- 
com oświatę i kulturę chrześcijańską. Częstokroć ludzie nawet wyż- 
szych stanów przychodzili do nich po radę, lekarstwo w chorobie, 
po pomoc w sprawach duszy i ciała; a oni radośnie im służyli nauką, 
modlitwą i pociechą. Sam król Bolesław często do nich przyjeżdżał, 
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3 polecając siebie i kraj ich modlitwom, prosząc nieraz w trudnościach 3 
i duszy o radę, zostawiając hojne jałmużny, które oni zaraz między w 
biednych rozdawali, nie zostawiając nic sobie. si 


Pewnego razu w czasie nieobecności przełożonego ich, Bene- 
dykta, król Bolesław zostawił im znaczną jałmużnę w złocie. Kie- 
dy Ojciec Benedykt wrócił, zmartwił się tem, mówiąc: 

— Jakże my, obciążeni złotem, możemy iść za ubogim Chry- 
stusem? 

I po naradzie z braćmi postanowił odesłać złoto królowi przez 
| brata Barnabę. 

Zaledwie Barnaba udał się w drogę, chciwi rabusie, dowie- 
dziawszy się o hojnej jałmużnie króla, napadli na pustelników, do- 
magając się złota. Daremnie zakonnicy tłumaczyli im, że odesłali 
f złoto królowi, że nic nie posiadają — niegodziwcy, nie wierząc świą- 
tobliwym braciom, znęcali się nad nimi w okropny sposób, bili, 
torturowali, a nie mogąc wydostać pieniędzy, bestjalsko zamordo- 
r wali niewinnych; i tak, święci bracia koronę męczeńską otrzymali. 

Złoczyńcy, aby się ich zbrodnia nie wydała, usiłowali spalić 

ciała pomordowanych wraz z ich chróścianemi celkami, lecz ogień 


K nie tknął szczątek. Zabójcy tułali się po puszczy w zakrwawionej 

6 odzieży i tak ich pojmano. 

M Lecz kiedy, okutych w kajdany, przyprowadzono na miejsce 

4 „4 zbrodni, w powietrzu ukazała się wielka jasność i śpiewy anielskie 

ŚR i z winowajców więzy opadły. Król przeto, na tak widomy znak. A 
Z łaski, darował im życie, a grzesznicy owi, żalem serdecznym zdjęci, ? 
KL wstąpili do tegoż zakonu św. Romualda i pod rządem Barnaby po- A 


0 kutując, świątobliwie życia dokonali. Król zaś Bolesław ciała po- 59 
: mordowanych zakonników, których miłował, w miasteczku Kazi- Ti 
} mierzu pochował. 

Wkrótce święci ci męczennicy ukazali się Bolesławowi w wiel- 
kiej chwale, dziękując, że winnym odpuścił i obiecali, że nazawsze 
Patronami Polski zostaną. Barnaba zaś w towarzystwie pokutu- A9 
jących zabójców długo jeszcze rozkrzewiał wiarę świętą, a po śmier- np 
ci pochowany został ze czcią z poprzednimi swymi braćmi, których h 
AI ye zwłoki do Gniezna przeniesiono w 1005 r. Wielkie i liczne cuda czy- 
i nił Bóg ludziom przy grobie tych pustelników. 

Ki W późniejszych czasach na miejscu ich męczeństwa ufundo- 

wano klasztor OO. Kamedułów. Twierdzą niektórzy, że ciało jednego | 

z tych męczenników na prośbę mieszkańców Kazimierza sprowa- 

Z dzono spowrotem do ich miasteczka i w kościele farnym dotąd spo- 
| BEA czywa. A to, że Ciało błogosławionego odziane jest w czarny habit, | 
| 
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nie przeczy prawdzie, gdyż św. Romuald ustanowił swych zakon- 
ników w habicie czarnym i dopiero na skutek cudownego widzenia, 
w którem widział swych braci w bieli, odmienił im habity. Ci zaś 
święci Kameduli przed widzeniem swego fundatora pomarli. 


(Według ks. Jaroszewicza opracow. St. Ott.). 


Do grobu Królowej Jadwigi 


i świętych Patronów Polski 
2) o (c. d.) 

Po modlitwie u grobu św. Stanisława i świątobliwej królowej 
Jadwigi, opuszczamy katedrę i udajemy się przez dziedziniec zam- 
komy na „Kurzą Stopkę”. Jest to wielokątna wieża, wyskaku- 
jąca z narożnika zamku, gdzie dotąd znajduje się pokój, w którym 
mieszkała i umarła świątobliwa królowa. 

Po opuszczeniu zamku, schodzimy południowemi stokami Wa- 
welu na Stradom. Oczom po drodze przedstawia się prześliczny 
widok. 

Tuż u stóp Wawelu, wije się wstęgą Wisła, tocząc majesta- 
tycznie swe modre fale, które, uderzając co chwila o Skałkę, robią 
takie wrażenie, jakby chciały zwrócić uwagę na kościół OO. Pauli- 
nów, gdzie św. Stanisław poniósł Śmierć męczeńską (1079 r.); 
nieco dalej, lecz w stronie zachodniej, rysuje się na horyzoncie ko- 
piec Kościuszki. Kościół na Skałce za czasów św. Stanisława był 
katedrą. 


Ledwo straciliśmy z oczu wspomniany kościół, a oto wyłania 


się przed nami kościół Bernardynów na Stradomiu. Obecny 
w stylu barokowym, wzniesiony został w XVII w. Pierwotny był 
gotycki, fundowany przez Zbigniewa Oleśnickiego 1454 r. 

Tu w tym kościele, w osobnej kaplicy w ołtarzu, spoczywają 
szczątki bł. Szymona z Lipnicy, obok zaś od strony Wawelu 
jest studnia, którą Błogosławiony wykopał wraz z nowicjuszami, 
a z której woda jest pomocna na różne choroby. Podczas uroczy- 
stości ku czci bł. Szymona, podaje się do ucałowania relikwjarz 
z głową Błogosławionego. U wejścia do kościoła, nieco z boku, 
zwraca naszą uwagę pomnik bł. Szymona wzniesiony w 1907 r. 

Po ucałowaniu relikwij i wyjściu z kościoła, podążamy ulicą 
Stradom, a następnie Krakowską na plac zwany Wolnicą, na Ka- 

,zimierzu, w pośrodku którego stoi gmach dawnego ratusza z cza- 
sów Zygmunta I, zdobny wysoką renesansową attyką, obecnie 
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szkoła miejska. Zbaczamy na lewo i przy tymże placu, w rogu, spo- 
tykamy kościół Bożego Ciała w stylu gotyckim z XIV w., pier- 
wotnie parafjalny. Później Jagiełło oddał go kanonikom regular- 
nym. Budowa przypomina znany nam już kościół Najśw. Panny 
Marji. 

W lewej nawie tego kościoła znajdujemy kamienny renesan- 
sowy ołtarz z trumną, zawierającą zwłoki bł. Stanisława Ka- 
zimierczyka (ur. 1433, um. 1489), oraz piękną rzeźbę, przedsta- 
wiającą Matkę Boską z Dzieciątkiem Jezus. Wykonał ją Jan Pfi- 
ster, rzeźbiarz wrocławski, przybyły do Polski 1612 r. Na ścianie 
po obu stronach ołtarza zawieszono jedenaście na drzewie malo- 
wanych obrazków, przedstawiających cuda, doznane za przyczyną 
bł. Stanisława Kazimierczyka. Stanisław, jako młodzieniec odda- 
ny do Akademji Krakowskiej, założonej przez Kazimierza W. 
1347 r., ukończył chlubnie nauki i uzyskał stopień doktora filo- 
zofji. Aby skuteczniej pracować nad swem uświęceniem, wstąpił 
do zgromadzenia kanoników zakonnych przy kościele Bożego Ciała, 
gdzie żył i umarł, jak święty. Kiedy cuda zaczęły się dziać na jego 
grobie, królewicz polski, kardynał Fryderyk, arcybiskup gnieźnień- 
ski, polecił wyjąć kości z miejsca, w którem spoczywały, i przenieść 
je na ten oto wówczas nowozbudowany ołtarz. 

Z kościoła Bożego Ciała wracamy tą samą drogą: mijamy ra- 
tusz i skręcamy na ul. Krakowską, a następnie zbaczamy na lewo 
na ul. Skateczną, przy której widać kościół Augustjanów pod we- 
zwaniem Św. Katarzyny, fundacji Kazimierza W., jeden z naj- 
wspanialszych zabytków budownictwa gotyckiego w Krakowie. 


Tu w tym kościele spoczywają szczątki bł. Izajasza Bonera 
(ur. 1880, um. 1470). Urodzony w Krakowie za panowania Ludwi- 
ka, króla polskiego i węgierskiego, z ojca Florjana i matki Broni- 
sławy z Lanckorońskich, otrzymał na chrzcie imię Ambrożego. 
Spędziwszy wiek dziecięcy pod okiem pobożnej matki, kształcił się 
następnie w Akademji Krakowskiej, gdzie uzyskał stopień doktora 
św. Teologji. Zachęcony pobożnością OO Augustjanów, wstąpił do 
ich zakonu, gdzie otrzymał imię Izajasza. Po życiu długiem i bar- 
dzo świątobliwem, umarł w opinji świętości. Skoro tylko ciało jego 
złożono w kościele św. Katarzyny, na grobie poczęły się dziać cuda. 
Uwiadomiony o tem Ojciec św. Urban VIII, pozwolił 1633 r. 
szczątki Izajasza umieścić w kaplicy św. Doroty. Później przenie- 
siono je do nowej kaplicy, zbudowanej obok ołtarza Najśw. Panny 
Łaskawej, w której dotychczas spoczywają. 
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KRONIKA 


Uroczystości ku czci bł. Wincentego Kadłubka. We wto- 
rek 20-go sierpnia r. b. rozpoczęły się w Jędrzejowie 8-dniowe uro- 
czystości ku czci błog. Wincentego Kadłubka. Rok rocznie w okresie 
od 20 do 27 sierpnia tysiące pielgrzymów z kieleckiego, z sando- 
mierskiego i innych okolic gromadzą się u grobu wielkiego patrona 
i obrońcy ludu polskiego. Kult świątobliwego wychowawcy i do- 
radcy Kazimierza Sprawiedliwego trwa już całe wieki i jest przeka- 
zywany z pokolenia na pokolenie. Lud zachowuje we wdzięcznej 
pamięci, że to Kadłubek skłonił króla Kazimierza, by w 1179 r. 
zwołał wielki zjazd do Łęczycy ,na którym ogłoszone zostały pra- 
wa, biorące w opiekę włościan przed możnowładcami. Od r. 1769, 
t. j. od chwili, gdy papież Klemens XIII zaliczył Mistrza Wincen- 
tego w poczet błogosławionych, pielgrzymki do Jego grobu stały się 
liczniejsze i trwają do dnia dzisiejszego. W tegorocznym obchodzie 
szczególnie uroczysty moment przypadł na niedzielę 25-go sierp- 
nia, kiedy po sumie zorganizowana została wielka procesja z re- 
likwjami bł. Wincentego. 


Ku czci świątobliwej Wandy Malczewskiej. Dnia 26 
września r. b. odbyło się w Warszawie uroczyste nabożeństwo w ko- 
ściele Św. Krzyża ku czci świątobliwej Wandy. Mszę świętą odpra- 
wił Najprzewielebniejszy ks. Biskup Antoni Szlagowski w asyście 
duchowieństwa, a kazanie o czci Świętych polskich wygłosił ks. 
Sprusiński. Nazajutrz odbyła się ku Jej czci w Filharmonji uro- 
czysta akademija. 

Z życia brata Alberta. W sprawie beatyfikacji brata Al- 
berta uzyskano dzięki staraniom ks. prof. Króla ważne świadectwa 
i odpisy z aktów rzekomej choroby brata Alberta z czasów pobytu 
jego w Kulparkowie w r. 1881. (Wer.). 

Ku czci brata Alberta. Staraniem A. K. przy parafji Św. 
Krzyża w Warszawie odbyło się w kościele Św. Krzyża dnia 29 li- 
stopada b. r. nabożeństwo w intencji przyśpieszenia beatyfikacji 
Sługi Bożego Brata Alberta. Konferencję wygłosił ks. dr. Kon- 
stanty Michalski, prof. Uniw. Jagiellońskiego. 

Nowa książka. Przy końcu grudnia r. b. ukaże się nakładem 
wydawnictwa „Cześć Świętych Polskich” interesująca książeczka p. t. 
Poczet Świętych i Błogosławionych Patronów Polski z 55 rycinami 
naszych Świętych i Błogosławionych i z tyluż krótkiemi życiorysami 
i modlitwami. 


„W blaskach anioła” (str. 204. Kraków, 1934). O. Franci- 
szek Świątek, C. Ss. R. 

W ostatnich tygodniach ukazała się na półkach księgarskich 
książka, która wzbudziła niemałe zainteresowanie. Jest to życiorys 
Anieli Salawy, służącej, która zmarła kilka lat temu w opinji świę- 
tości. Dziś już wyprasza u Boga łaski tym, którzy do Niej się w po- 
trzebie w modlitwie uciekają, prosząc Ją o wstawiennictwo. 


Duszę ś. p. Józefy Staweno, nauczycielki, naszej współ- 
pracowniczki, zmarłej w Warszawie d. 26 listopada, polecamy mo- 
dłom Szanownych Czytelników. (Redakcja). 


OFIARY. 


Na fundusz prasowy: p. J. Redko 20 zł., p. Z. K. 10 z., 
p. M. Dzjadok 3 zł., p. B. Sobańska 50 gr. 


Kalendarzyk uroczystości Świętych Polskich 


Miesiąc 


PAŻDZIERNIK 
Bł. Jana z Dukli, wyznawcy. 
Dziękczynienie za zwycięstwo pod Chocimem 1621 r. 
Św. Jadwigi, księżnej i wdowy. 
Bł. Jana Kantego, wyznawcy. 


LISTOPAD 
Św. Jana, Benedykta, Mateusza, Izaaka, Krystyna, pustelników 
i męczenników. 
Św. Stanisława Kostki, wyznawcy. 
Św. Józefata, biskupa i męczennika. 
Najśw. Marji P. Ostrobramskiej. 
Bł. Salomei, dziewicy. 
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